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Bezrobocie młodzieży
Sprawa która czeka na szybkie 

rozstrzygnięcie
Bezrobocie m łodzieży wzrasta z roku 

fta rok. Nie dlatego, żeby pogłębiał się 
kryzys gospodarczy, lub zw yżkow ało 
bezrobocie ogólne, ale dlatego, że obec­
nie wchodzą, na rynek pracy znacznie 
liczniejsze zastępy m łodzieży, urodzonej 
ho wojnie. Liczba m łodzieży w wieku od 
lat <15—21 w ynosiła  w edług obliczeń sza­
cunkowych w 1935 roku — 2.tł78.000, w 
foku bieżącym  już 2.863.000 i dalej wzra­
sta w następnych latach kolejnych  do 
3.070.000, 3.362.000, 3.731.000, a osiągnie w 
•oku 1940-ym olbrzym ią liczbę 4.075.000. 
Hoczny przeciętny obecny przyrost m ło­
dzieży m ożna określić na 700.000.

Przyrost ten zam iast stać się pozy­
tywną zdobyczą społeczną, może w na- 
K2ych w arunkach łatwo zm ienić się w 
katastrofę, jeśli nie przyjdzie szybka i 
Zdecydowana akcja.

Naturalnie nie cała młodzież poszu­
kuje pracy, w edług jednak obliczeń Mię­
dzynarodowego Biura Pracy około 75°/o 
dtłodzieży zm uszona jest do zarobkow a­
na.

Bezrobocie jest tragedją dla każdego 
‘dem dotkniętego. Do nędzy m aterjalnej, 
braku środków' żywności, mieszkania, 
biemożności utrzym ania rodziny, dołą- 
J-Zają się cierpienia moralne, poczucie 
beznadziejności, że m im o posiadania rąk 
Zdolnych do pracy, trzeba przym ierać 
Słodem, że jest się usuniętym  poza na­
wias społeczeństwa, niepożytecznym  je- 
So członkiem , niem al parjasem . To też 
bezrobocie nietylko niszczy siły fizyczne 
‘‘obotników, nietylko podrywa ich zdro­

wie, zm niejsza ich zdolność do pracy, 
ale niem niej silnie, lub m oże jeszcze bar­
dziej destrukcyjnie działa na ich psych i­
kę i siły moralne.

To działanie ujem ne bezrobocia  odbi­
ja  się przedew szystkiem  na młodzieży. 
M łodzież jest słabsza m oralnie, niem a 
poza sobą szeregu lat norm alnej pracy, 
wdrożenia się do życia  pełnego obow iąz­
ków. To też zbyt łatwo przyzw yczaja  się 
ona do braku pracy, nie m ając po w y j­
ściu ze szkoły żadnych obowiązków , 'U -  
regulow anego życia, pozostając bez 
punktu oparcia, bez planów  i w idoków  
na przyszłość. Poza tem zaś bezrobotny 
chłopiec staje się ciężarem  w rodzinie, 
jest zbędnym , nieprzydatnym , rodzina 
źle na niego patrzy i on sam źle się w 
niej czuje — psują się w ięc i te ostatnie 
więzy społeczne. Pozostaw iony jest sam 
sobie, nikt się o niego nie troszczy, nie 
ma dla niego m iejsca  w norm alnej or­
ganizacji życia  i społeczeństwa. Głód 
jest złym  doradcą, ale nie m niej źle 
wpływ a na kształtowanie się charakte­
ru m łodzieży przekonanie, że nie jest 
ona nikom u potrzebną.

B ezrobocie m łodzieży dojrzało dziś u 
nas do odrębnego zagadnienia, które do­
m aga się natychm iastow ych rozstrzy­
gnięć.

Rozstrzygnięcie jednak nie należy do 
łatwych. Jak znaleźć pracę dla tak o- 
grom nej m asy m łodzieży?

N ajlepszą form ą pracy jest naturalnie 
norm alne zajęcie w zakładach pracy i 
fabrykach, warsztatach rzem ieślniczych
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i innych. Niestety, jednak gdyby było 
tam m iejsce dla m łodzieży, nie istniałby 
w ogóle problem  bezrobocia.

Zakłady pracy m ają określone i bar­
dzo dziś zwężone ram y produkcji, nie 
m ogą przyjm ow ać zbędnych pracow ni­
ków, dla obecnie bow iem  zatrudnionych 
zm uszone są skracać tydzień pracy. 
Sztuczne, pod różnem i pretekstam i (np. 
nauki zawodu) wtłaczanie tam m łodzie­
ży, m usiałoby spow odaw ać usunięcie od­
powiedniej liczby starszych pracow ni­
ków, żyw icieli rodzin.

Problem , który istniał od początku 
bezrobocia, nie przestał być i dziś aktu­
alnym : nie m ożna usuw ać dorosłych i 
zastępować ich m łodzieżą. To też nie ma 
innego dziś rozw iązania palącej kwestji 
bezrobocia  m łodzieży, jak  tworzenie dla 
niej specjalnych ośrodków  pracy, które- 
by nie były bezpośrednią konkurencją  
dla norm alnego rynku produkcyjnego.
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Muszę, to być obozy pracy, obozy jak- 
najliczniejsze, m ogące pom ieścić jaknaj- 
większą liczbę młodzieży.

D otychczasow a jednakże praktyka 
wykazała, że m łodzież nasza niechętnie 
wstępuje do obozów pracy. Różne są. 
przyczyny tego negatywnego ustosunko­
wania się m łodzieży do obozów  pracy. 
Jedną, bodajże najważniejszą — jest 
brak opieki m oralnej i brak odpow iednio 
w ykw alifikow anych sił do prow adzenia 
zastępów m łodzieży.

Młodzi, w krótkim  przeważnie czasie 
ad lioc przeszkoleni k ierow nicy nie- 
zawsze odpow iadają stanowisku i pracy, 
jakie na nich nałożono. Bardzo często — 
(ostatnio prasa wileńskie) — prasa do­
nosi o w ybrykach m łodzieży z obozów 
pracy, o dem oralizacji i dezercji szerzą­
cej się w tych obozach.

Tem u trzeba stanow czo kres p oło ­
żyć.

K ierow nikam i m łodzieży muszą być 
ludzie o w ysokiej wartości etycznej i 
m oralnej — ludzie, którzy przeszli przez 
szkołę w ojskow ą —  a nie tacy — którzy 
się dotychczas tylko w różnych organi­
zacjach  — w żołnierzy bawili.

Organizację obozów  pracy trzeba od­
dać w ręce arm ji — w całem  tego słow a 
znaczeniu — a broń Boże nie oddawać 
organizacjom  PW . Te organizacje bo­
w iem  — po pierwsze — egzaminu por­
wania w sw oje szeregi całej m łodzieży 
nie zdały, a po drugie, jeżeli posiadają  
m łodzież — używ ają je j często do w y­
gryw ania innych celów  — nieraz polity­
cznych, nieraz o charakterze zaw iści i 
konkurencji organizacyjnej — posługu­

ją c się przytem  środkam i — nie zaws* 
etycznem i i budującem i.

Tylko armja — daje nam dziś gwaranci 
wychowania młodzieży w duchu takii 
— w jakim wychowaną życzy sobie wi 
dzieć młodzież —  Naród i Państwo.
A rm ja nasza już dawno egzam in swfl 

zdała pod każdem  względem . Powierz 
m y w ięc jej opiece m łodzież naszą i or 
ganizację obozówr pracy a na pozytywu 
w yniki — nie długo będziem y czekał 

I jeszcze raz dlaczego arm ja a ni 
kto inny?!

Bo ona wie najlepiej, co i gdzie trze 
ba budować, co potrzebne będzie w naj 
bliższym  czasie do obrony granic, bo ons 
buduje najlepiej i najsolidniej pracuje 
bo pracuje ideowo a nie za sute wyna 
grodzenia.

A w ięc tylko a rm ja !!! J. M.

Chleba naszego powszedniego...
Jeśli w ejrzym y za kulisy jakiejbądź 

dziedziny życia  polskiej grom ady, w szę­
dzie dostrzeżem y dralmatyczny stan sy­
tuacji, którem u na przeklęte im ię —  nę­
dza! To już nie kryzys z którym  tak bar­
dzo osw oiliśm y się, że już jestem y z nim  
za pan brat. Zresztą kryzysu w Polsce 
niem a, j e s t  o k r o p n e  z d z i a -  
d o w a 11 i e przy rażącem  bogactw ie 
garstki faw orytów  losu.

Polska m izerota do tej mety już przy­
szła że ten, kto kona, zazdrości temu, 
który jeszcze wegetuje, że ten, który za­
rabia  120 zł. m iesięcznie, zazdrości rów­
nie głodow ej pensji ternu, co  zarabia zło­
tych polsk ich  sto pięćdziesiąt. A ci, co 
m ają tysiąc pięćset złotych dziennie lub 
p o  kilka tysięcy m iesięcznie?

Tam  już zazdrość nasza nie sięga!
Stępieliśm y na to. Czasem ty lk o  u li­

ca głuchym  przem aw ia pom rukiem . Zło- 
w różebny to pom ruk. I może być śm ier­
telnie okropny. Patrzym y na ten sabiat 
egoizm u w arstw  bogatych i czasem  tyl­
k o  dziw ujem y się nerw om  tych panów, 
którzy siedząc na beczce dynam itu, da­
lej spokojn ie obrastają w słoninę bo­
gactwa.

A tu lud ginie z głodu. A tu wieś 
przym iera. A tu m łode roczniki karło­
wate i niedożyw ione. A tu olbrzym ią 
kałużą rozlało się po  Polsce cuchnące 
bezrobocie!

W śród  tej ogólnej depresji w ybija  się 
na czoło zgiełkliw a dziedzina życia pu­
blicznego, która kpi sobie ze w szystkie­
go i ze wszystkich.

Tą dziedziną jest nasze n ieokiełza­
ne, żadnem  w ędzidłem  rozsądku nie u- 
jęte zm artw ychw stałe partyjnictw o. Tu 
ruch, tumult, rum ot — ja k  za najgor­
szych czasów  Polsk i przedrozbiorow ej.

Stanowczo, za dużo zbaw iaczy O jczyzny!
I to w  obliczu takiej sytuacji, gdy naro­
dy o  w iększej od nas kulturze społecz­
nej i dobrobycie staw iają  sobie fetyszów 
i rozdarte opinje podporządkow ują  je ­
dnej w ielkiej zasadzie: dobro Państwa 
i Narodu nadew szystko!

W szyscy nie jesteśm y ślepi, a nawet 
czuciem  instynktu wewnętrznego śle­
p iec widzi, że się znajdujem y nad prze- 
padliskiem  upadku. W szyscy dostrzega­
m y groźne czołgi chm ur nasuw ające się 
na naszą współczesną rzeczyw istość. 
Tak by się zdaw ało! A przecież w isto­
cie faktu w szyscy b ielm o m am y na o- 
czach i  w szyscy, jak  opętani, jak obłą­
kańcy z brzytw ą w ręku zarzynam y do­
brą Ojczyznę. Jeden drugiem u wilkiem . 
Chorzy jesteśm y. Nasz organizm  publi­
czny zżarły jest rakiem  sam olubstwa, 
partyjnictw a, w zajem nej nieżyczliw ości. 
Ongiś m ów iono: Nierządem Polska stoi! 
Dziś możemjy pow iedzieć sobie: p a r-
t y j n i c t w e m  ii b r a k i e m  s o ­
l i d a r n o ś c i  p l e m i e n n e j  
P o l s k a  s i ę  c h w i e j e !

W iem , o Czytelniku, że czytając te 
słow a z pod  trzewi żółcią  na papier w y ­
lane —  pow iesz sobie: Już to kiedyś
słyszałem , m orały, frazesy!

Tak nie jest. Są prawdy, jak słowa 
pacierza, co nigdy się nie starzeją. 
W ciąż pow tarzam y: „ C h l e b a  n a ­
s z e g o  p o w s z e d n i e g o  ' d a j  
n a m  d z i s i a j !  I przez długie w ie­
ki, przez tysiąclecia  dziejów  ludzkości 
— ten wielki patos prostych słów  będzie 
m iał wciąż aktualną w ym ow ę. T ylko że 
obecnie zagubiliśm y sens słów  Chrystu­
sowych. W  sobkostw ie ugrzęźli, m od li­
my -się jakoś inaczej: ,,c h  1 e b a n a- 
s z e g  o  d a j  n a  m “  — przeobrazi­

liśmy w form ułę egoistyczną: c h 1 e b 
d a j  m i  d z i s i a j !  A gdzież pc 
spólna m iłość społeczna?

Pogańskie czary!
A tego chleba brak naszym  żywicie 

lom, przeszło 20-tu m iljonom  ludność 
rolniczej. Przytłaczająca większość ne 
rodu bytuje w  w arunkach poprost' 
istot czw oronożnych. To nie jest życic 
lecz ciemnia w egetacja jaskin iow ców  \ 
szczytow ym  wieku cyw ilizacji. Są dzi 
rodziny, obyw ające się bez światła, b 
kupno litra nafty jest zbytkiem . Zapal 
kę kraje się na ciztery części. W  niektć 
rych w ioskach wileńszczyzny sąsiad o 
sąsiada pożyciza ognia za pom ocą ż\ 
w icznej pochodni, która w ędru je od  cha 
ty do chaty.

O lim pijska, psia krew, pochodnia ne 
dzy!

P o n u r a  s z t a f e t a  p o  
s k i e j b i e d y !

W  pew nej w iosce gospodarz kilki 
m orgow y, nie m ając czem  zapłacić aki 
szerki, gdy dziecko przyszło na świa 
wycinał drzewa ow ocow e w  sw ym  t 
gródku, aby w ten wandalski sposó 
pretensje w ierzycielki zaspokoić.

T o są skargi od których „bielej 
w łos"!

A m y „p lw am y na siebie i żrem y j< 
dni drugich"! A naiwne bogactw o ga 
stki szczęśliw ców  tak dziś niewspó 
mierne z m izerotą mas, mniema, że \vę 
starczy narodow i zam iast pracy i chb 
ba plasterek frazesu o  m iłości Ojczyzni 
Pan taki jeden, którego pensja roczn 
zaspokoiłaby bezrobocie w  k ilkutysr 
cznem  m ieście, łudzi się, że wystarcz 
zaintonow ać „Boże coś Polskę" — a gh 
dne m asy porw ie za sobą sytym  zap: 
łem.
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Nie tędy droga. Jeden okrzyk : Je­
stem głodnyI — stłum ić może w yzna­
cie: Jestem Polak. N i e  i g r a ć  z
0 0 n i em. Mamy lud wiejski, naród ro­
botniczy najlepszy pod słońcem , a l e  
t e ż  i n a j g o r z e j  c h y b a  z 
11 i m s o b i e  p o c z y n a m y .

Zarzućm y na dziś porachunki osobi­
ste. Stańm y nie: oklepanym  frontem  do 
J arego  człowieka, ale jiasnem i czują- 
c^m do tego człow ieka sercem. Lekar­
stwem na dzisiejsze zbiednienie narodu 
Cle jest ta lub inna form ułka, czy pro­
gramowe zaklęcie partyjne. W yprow a­
dzić kraj z chaosu może tylko program  
jednej zbiorow ej w oli, zm obilizow anej
1 uaktywnionej solidarną w spólnotą w y­
siłków.

I dlatego w ołać należy nie o partyj­
ce rozbrojenie, bo nadejść m oże czas, 
kiedy już wszelkie w ołanie o zgodę bę- 
l'zie daremne. Pow róćm y do starej, do­
brej, bo  w ypróbow anej zasady: zgoda
buduje — niezgoda rujnuje. Proste pra­
wdy są najm ędrsze. Niech każdy złoży 
Ciałą, m oralną ofiarę na ołtarzu dobra 
P°spólnego ze swej m iłości w łasnej, ze 
sWej am bicji, a wielu m aterjalną ofiarę 
ze swych nadludzkich zarobków.

Zejdźm y w naród prosty i starajm y 
się go poznać i zrozum ieć. B o on górę 
społeczną dobrze już poznał. On ma już 
svvój sąd w yrobiony w łasny, albo zrę­
cznie narzucony przez czerw onego de­
magoga.

Przejdźm y się tak czasem po ,,Ko­
zackich Górach", po różnych  „M ade- 
rach“ , „C yrkach". Każde m iasto ma ta­
ką u siebie żebraczą osobliw ość. Poga­
dajmy nieraz ze zw ykłym  szarakiem  
dlicy. Nauczym y się od niego w ielu rze­
czy, poznaw szy jego  sposób myślenia.

Czas uderzyć w czynów  stal i... poza­
mykać szczęki. Nie gadać! M ilczeć i 
buch ać! Przewietrzyć polskie warehol- 
stwo i przenicow ać wyśw iechtane i zno­
szone na pokaz frazesy patrjotyczne.

Gdy potw orny czas żyw iołow ego 
Wprost ubóstw a narodu jak koszm arne 
M dm o zawisł chm urą grozy nad ży­
ciem zbiorow em  kraju, nie czas na waśń 
domową i rozterki publiczne. O b w o- 
1 a ć n a m  p o s p o l i t e  r u s z ę -  
U i e m ó z g ó w  t r z e ź w y c h  i 
s « r c  u c z c i w y c h :  Skupić sięi
dokoła nam iestnika M arszałkowego, w o­
dza narodu Śm igłego-Rydza, choćby nas 
dd tego wstrzym ywał duch w archolskiej 
1 partyjnej przekory. Złóżm y mu nasze 
"'ydęte am bicje, osobiste w ielkości obok 
° f i a r  n a  r z e c z  F u n d u s z u  
Ob r o  n y N a r o d o w e j  i niech 
tym m ajątkiem  rozporządza.

I obw ieścić narodow i m oratorjum  
Partyjne: Niech nikt nikom u krzyw dą 
die płaci. Dojrzał już czas. ażeby ude­
rzyć w dzwon tw órczych haseł: „Precz 
z partyjną w ojną, a niech żyje rozbroje- 
Me partyjnych  um ysłów ".

U lica patrzy, w róg śledzi i patrzą na 
das dzieje. Oby wiek potom ny nie osą­

dził nas W ysokiem potępienia, że ol­
brzym ia rzecz, jaką jest Polska —
p r z y p a d ł a  w s c h e d z i e  p o  
w i e l k i c h  o j c a c h  m a ł y m

s y n o  m.
O d  t e g o  w y r o k u  

d z i e  a p e l a c j i .
n i e  b ę- 

Jotel.

„Dodatkowa" 
praca dla rolnika

Gdy się zestawia cyfry bezrobotnych 
w poszczególnych krajach, uderzać m u­
si stosunkow o niska cyfra bezrobotnych 
w Polsce. I tak n. p. w r. 1934 na 1000 
m ieszkańców  w Polsce było około 13 bez­
robotnych, w N iem czech zaś 40, w A nglji 
45, w C zechosłow acji 50, a w Stanach 
Z jednoczonych  A. P. — 92. W ydaw ałoby 
się, że bezrobocie w Polsce jest znacznie 
mniejsze, niż gdzieindziej, a przeto na­
silenie kryzysu m niej dotkliwe.

Tym czasem  rzeczyw istość m ów i zu­
pełnie co innego. Statystyka bezrobocia 
bow iem  w Polsce nie uw zględnia bezro­
botnych, lub częściow o bezrobotnych w 
rolnictw ie. Należy zauważyć, że Polska, 
licząca stosunkow o niezbyt dużą cyfrę 
ludności na 1 km. kw., posiada bodaj 
najwyższą w Europie cyfrę rolników, 
przypadających na 1 km. kw. użytków 
rolnych (a więc wszystkich gruntów  u- 
prawnych).

Podczas gdy w Polsce na km. kw. 
ziemi upraw nej przypada aż 83 rolników , 
to w gęsto zaludnionej Belgji jest ich 
już tylko (36, w Czechosłow acji (31, na 
W ęgrzech 59, w Niem czech, A ustrji i Ho- 
landji około 49, a we w zorow o zagospo­
darowanej Danji tylko 34. To przeludnie­
nie w'si u nas w ynika przedewszystkiem  
z nadm iernego rozdrobnienia gospo­
darstw. Cyfry, ilustrujące stan posiada­
nia w roln ictw ie są nadto dobrze znane, 
by je tu powtarzać. Ta ogrom na rzesza 
drobnych, 1—2 hektarow ych gospodarstw  
słusznie zaliczona została do „n iesam o­
dzielnych". Na nich bow iem  norm alna 
rodzina, składająca się z 5 osób, w tem z 
3 osób zdolnych do pracy, nie w ydobę­
dzie z ziemi potrzebnych do w yżyw ienia 
produktów . Ta szczupła ilość ziemi nie 
jest znów w stanie zatrudnić przez cały 
rok wszystkich rąk roboczych. Stąd w ła­
ściciele takich gospodarstw  byli zm usze­
ni dla uzupełnienia swego budżetu i do­
rabiać poza granicam i swego warsztatu 
pracy. Tak było już w okresie dobrej 
konjunktury. D w um iljonow a rzesza drob 
nych roln ików  szła na „w yrobek" do la­
su, do fabryk, do robót polnych  na wdęk- 
szej w łasności, wreszcie na em igrację se­
zonow ą lub trwałą — zawsze zarobkową. 
W arsztat rolny dla m ałorolnego stawał 
się często dodatkowem  źródłem  zarob­
kowania.

Cyfra tego półproletarjatu rolnego 
wzrasta z roku na rok. Licząc ostrożnie, 
należałoby przyjąć, że rocznie przybyw a 
go około 300 tysięcy osób.

Oczyw iście w okresie kryzysu p oło ­
żenie tej ludności stało się praw ie ka­
tastrofalne. Zam knęły się bow iem  drogi 
w yjścia  na zarobek, zam knęło się w y j­
ście na em igrację.

Skoro odpadają pow ażniejsze m ożli­
wości em igracyjne, a ograniczone są 
m ożliw ości osadnicze wewnątrz kraju, 
trzeba się zastanowić nad tem, że m usi 
się kierow ać bezrobotnych roln ików  do 
innych zawodów.

Niestety, rozw ój przem ysłu jest zbyt 
pow olny i nie pozw ala na w chłonięcie 
nawet bezrobotnych robotników' przem y­
słow ych. Nie chcem y w tej chw ili roz­
patrywać przyczyn tego stanu rzeczy. O- 
graniczym y się tylko do stwierdzenia 
faktu, że coraz częściej jesteśm y św iad­
kami likw idow ania dużych zakładów 
przem ysłow ych, a pow staw ania jedn o­
cześnie drobnych fabryczek i warszta­
tów przem ysłow ych. Tak w ięc ciężki 
kryzys przeżywa wielki przem ysł w łó­
kienniczy, podczas gdy na ziem iach 
w schodnich  coraz w ięcej pracuje war­
sztatów tkackich. Podobne zjawisko w y­
stępuje w  m łynarstwie, garbarstwie, a 
nawet przem yśle m eblowym .

Tę przem ianę należy uznać za pożą­
daną, gdyż jest ona urzeczyw istnieniem  
dekoncentracji przem ysłu, która jest za- 
rówmo ze względu na obronę Państwa, 
jak i ze względów socja lnych  wysoce 
wskazana. W  dodatku z rozw ojem  śred­
niego i drobnego przem ysłu obniża się 
koszty produkcji w zm aga konkuren­
cyjność z rozbudow anym  przem ysłem  
zagranicznym .

Rzućm y bow iem  okiem  tylko na sta­
tystykę naszego wywozu. (30 proc. war­
tości tego w yw ozu stanowią produkty 
rolnicze i leśne, a 25 proc. — artykuły 
górnictw a i hutnictwa. Cały przemysł 
przetwórczy zaś bierze udział w w yw o­
zie zaledw ie w 15 proc. W ynika z tego, 
że ekspansja naszego przem ysłu zagra­
nicę była m ożliwa tylko w nieznacznym  
stopniu i przy w ydatnej pom ocy pań­
stwowej.

Dalszy rozw ój naszej produkcji drob­
no - przem ysłow ej nie jest łatwy. W y­
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m aga on gruntow nej tew izji dotychcza­
sow ej polityki gospodarczej, rozbudow y 
szkolnictw a fachow ego, oraz organizacji.

Stąd też pow itać należy z zadow ole­
niem  toczącą się dyskusję coraz obszer­

niejszą na temat rozbudow y w ytw órczo­
ści rzem ieślniczej — oraz aktualne pra­
ce rządu w tym  kierunku zdążające. Spo 
dziewać się należy, że prace te, będące 
wyrazem  troski o dolę szerokich mas i

ich przyszłość gospodarczą doprowadzą 
rychło do w ytw orzenia podw alin  pod 
rozw ój polskiego gospodarstwa, które 
przechodzi zasadnicze strukturalne prze­
miany. t.

Erec Izrael - za polskie złote
Znany pisarz i podróżnik  A. Ossen- 

dow ski w swej książce p. t. „Gasnące 
ognie", zam ieszcza bardzo ciekaw ą sta­
tystykę sjonistycznej instytucji Keren 
Kajem eth Leiszel, która wykazuje do­
bitnie ile żydzi z Polski przekazują na­
szych pieniędzy dla popierania Palesty­
ny. Oto ona:

Z A nglji wpłynęło ofiar 35.4(18 funt. 
szterl.

Ze Stanów Zjednoczonych  154.256 
funt. szterl.

Z N iem iec 33.658 funt. szterl.
Z Polski (W arszawa, Lw ów, Kraków) 

96.435 funt. szterl.
Statystykę tę, która wykazuje, że P ol­

ska w tej ofiarności zajm uje 2 m iejsce, 
autor przytacza celowo, albow iem  zna­
lazł on w k ilku  pism ach żydow skich  
przykre dla Polaka nieścisłości.

Naprzykład — pisze autor — w w y­
danym  w sierpniu 1927 r, liście otw ar­
tym p. Szatza do 15 kongresu sjonistów  
w śród rynków  im portów  dla w yrobów  
szkoły „B ezalel" wskazuje Lem berg 
(Lwów) w A ustrji oraz w W arszaw ie — 
„T he Bezalel Association  of R ussja" (w 
R os ji? !? )

Sjoniści pow inni m ieć n ieco ściślej­
sze w iadom ości o Polsce, chociażby dla­
tego tylko, że z tego kraju Keren-Kaje- 
math Leiszel czerpie najznaczniejsze po 
Am eryce sum y!...

Polska stoi na drugiem  m iejscu  wśród 
protektorów  Palestyny, z czego w niosko­
w ać należy, że Polska, o której pewne 
odłam y prasy żydow skiej odzyw ają się 
bez należnego szacunku, a nawet zwy­
kłej sum ienności, daje żydow skiem u spo 
łeczeństw u m ożność tak znacznego za­
robkow ania, że ofiary jego przew yższają 
zbiórki żydów  angielskich i n iem ieckich  
i idą tuż za potężnym  kapitałem  żydow ­
skim, zaangażow anym  w Am eryce P ół­
nocnej.

Żydow ski poeta Bialik, pow róciw szy 
z A m eryki do Palestyny, z n ieukryw a­
nym  żalem ośw iadczył: P ięciu  am ery­
kańskich żydów  m ogłoby w ciągu 5 do 
6 lat odbudow ać Erec Izrael!

Tym czasem  m iljonerzy nic nie odbu­
dowali, a bez porów nania biedniejsze 
społeczeństw o żydow skie czerpie tak 
znaczne sum y z Polski, że na potrzeby 
„O gniska Izraela ‘ posłano przez dwa la­
ta 4.06G.000 z łoty ch !!!

Cztery m iljony i sześćdziesiąt tysię­

cy złotych  dali ci żydzi, którzy siedzą 
w Polsce i narazie nie m yślą jeszcze o 
przeniesieniu się na stałe do Palestyny. 
Ileż — w takim  razie —  w aluty polskiej 
zostaje w yw ożonej z Polski przez tych, 
którzy zlikw idow aw szy w szystko em i­
gru ją  na stałe? Potem  słyszy się narze­
kania, że naród polski ubożeje?

Pojecie obywatelstwa 
i obywatela

Gdy odrodziło się Państwo Polskie, ogół 
Polakow przyzwyczajony był do rządów za­
borczych i państwo nauczył się traktować 
jako rzecz obcą. Bliższe byty mu interesy: 
swoje własne, swej rodziny, swej dzielnicy, 
swego zawodu czy klasy społeczne). W  imię 
interesów tych zwracał się do Państwa i we­
dług nich układał swój do niego stosunek. 
Tylko nieliczna garść tych, którzy o Niepo­
dległość walczyli, nauczyła się prawdziwie 
sprawę Państwa stawiać ponad wszystko, a 
siebie umiała sprawie tej stawiać w służbę.

W  miarę rozwoju stosunków polskich w 
niepodległem Państwie coraz szerszy ogół 
przekonał się całkiem praktycznie, że owo 
interesowne podejście do Państwa jest nie- 
tylko nieszlachetne, ale i szkodliwe, bo osła­
biając Państwo osłabia z niem razem nas 
samych i bliższe nam zbiorowości. Jedynie 
szlachetnym i jedynie realnym okazał się 
w miarę doświadczenia stosunek do Pań­
stwa ukształtowany na wzór stosunku szer­
mierzy Niepodległości.

Prawdziwymi obywatelami okazali się 
nie ci, którzy różnemi zabiegami zdobyli so­
bie wielki rozgłos lub wybitne zaszczyty i 
godności, nie ci, którzy stwarzając lóżne 
najsprzeczniejsze nieraz między sobą pro­
gramy, potrafili od Państwa najwięcej wy­
magać. Przeciwnie, obywatelami takimi o- 
kazali się ci, którzy do rozbudowy Państwa 
i jego potęgi potrafili wnieść konkretny do­
robek, a zajmując najskromniejsze czy naj­
bardziej naczelne stanowiska społeczne lub 
urzędowe potrafili oddać się służbie na tem 
stanowisku bez reszty, tak jak szermierze 
Niepodległości, którzy w swej służbie ryzy. 
kowali wszystko —  nawet życie.

Z tej praktyki i tego doświadczenia wy­
nikło współczesne polskie pojęcie obywatel­
stwa i obywatela. Prawdziwym obywatelem 
w Polsce dzisiejszej jest ten, kto na tym 
posterunku, jaki obowiązek czy zamiłowanie 
kazało mu zająć, potrafi siebie samego od­
dać w służbę sprawie. Może to być placów­
ka ważna lub podrzędna, efektowna lub 
skromna —  nie to jest istotą rzeczy, lecz ów 
stosunek z jakim służbę swą spełniamy, ów 
stosunek, który nazywa się bezinteresow­
nym,

Adam Skwarczyński
(„Wskazania")

Bezwątpienia m ądre jest zarzą­
dzenie władz polskich wprowadzające 
ograniczenia dewizowe. Szkoda tylko, że 
zarządzenie to, tak późno... tak bardzo 
późno zostało w prow adzone w życie. Po­
m yślm y ile złotych pozostałoby w kraju?

Pow róćm y jednak do „G asnących 
ogni". Na stronie 140 autor om aw ia w 
dalszym  ciągu stosunek polskich  żydów 
do Palestyny i prasy żydow skiej do Rze­
czypospolitej.

W  innych krajach w około sjonistycz­
nej spraw y krzątają się potentaci finan- 
sjery ; niem iecki bankier Oskar W asser­
m ann (żyd), bankierzy w łoscy A dler i 
Della Torae (żydzi), James Rotschild 
(żyd) finansista angielsko-żydow ski Na­
tan Laski, Dreyfus (żyd) i inni a wszyscy 
razem  dali m niej niż dały organizacje 
żydow skie w Polsce.

Zdaje mi się, że tych kilka inform a- 
cyj wystarczy, aby jaknajdobitniej oba­
lić twierdzenie nieprzychylnej i nie­
w dzięcznej części prasy żydow skiej o 
prześladow aniu i uciem iężeniu żydów 
w R zeczypospolitej P olskiej; a tym cza­
sem takie oskarżenia i fałszyw e pogłoski, 
niestety często są eksportowane za gra­
nicę.

Opinja europejska zw ykle byw a w pro­
wadzona w błąd przez zasadniczo wrogą 
nam — Polakom  — prasę żargonową. Je­
żeli policja  polska w ykryje i przyłapie 
organizację kom unistyczną, a sąd wyda 
w yrok, skazujący uczestników  (człon­
ków) jej na więzienie, za to, że w prow a­
dzają rozkład w m asach robotniczych lub 
w śród m łodzieży, wtedy, jeżeli pom iędzy 
oskarżonym i okaże się przeważająca 
ilość żydów, prasa żargonow a rozpoczy­
na lam enty na temat gnębienia żydów 
w Polsce.

Co się tym czasem  dzieje w Palesty­
nie?

M ordercę Petlury, Szwartzbarta, sami 
żydzi do Palestyny nie wpuścili, lecz 
spokojn ie przyglądali się jak tenże zbrod 
niarz um ieszczał w prasie napastliwe, 
ohydnie oszczercze artykuły przeciw ko 
rządowi polskiem u.

Żydow ska biurokracja postępuje bez­
względnie, w ysiedlając z Palestyny o- 
sobniki kom unistyczne, a nawet skrajnie 
socjalistyczne i w ydając angielskiej po­
lic ji zdecydow anych agitatorów, w prze­
św iadczeniu, że ci przybysze będą pod-



M I E C Z  I M Ł O T Str. 5.

Kartoteka osobliwości^ani karze cielesnej. Tym czasem , jeżeli 
^ n y  naród w ypędzi ze sw oich granic po­
dobne typy lub jeżeli tłum podczas m a­
nifestacji poturbuje żydów  agitatorów 
~~ natychm iast wybuchają, krzyki o p o ­
gromach.

Tyle autor „G asnących Ogni".
Uwagi te jakkolw iek  w bardzo oględ­

nych słow ach charakteryzują żydow ską 
hiafję i ich krecią  robotę, podajem y pod 
rozwagę Czytelnika pewni, że zostaną 
należycie ocenione i... użytkowane.

SA-TUR.

List Edw arda Ligockiego 
do gen. Hallera

Edward Ligocki, pisarz, którego na­
zwisko ściśle związane jest ze środow i­
skiem „błękitnej arm ji", wystosow ał list 
otwarty do gen. Józefa Hallera. L igocki 
był sw ego czasu jednym  z najw ybitn iej­
szych oficerów  tej arm ji i w obozie Hal­
lerczyków zajm ow ał jedno z m iejsc czo­
łowych. To też list jego naw ołu jący do 
skupienia się w okół Naczelnego W odza 
9en. Rydza-Śm igłego posiada szczegól­
ną wym owę.

L igocki przebywa od lat w Paryżu, 
Przypatrzył się z bliska działalności 
■.frontu ludow ego" pod egidą Kom inter- 
hu we Francji i w Hiszpanji i dlatego 
nie entuzjazm uje się „frontem  Morges".

„Żadne porachunki wewnętrzne — 
czytam y w liście otwartym  — żadne 
dawne żale, żadne blizny, czy rany nie 
m ogą dziś uspraw iedliw ić negatyw ne­
go stosunku do zasadniczych koniecz­
ności bytu Państwa Polskiego, zw ar­
tość k tórego jest conditio sine qua 
non w groźnej chw ili dzisiejszej. Dale­
ko wpraw dzie od W isły  do Gwadal- 
kw iw iru, ale czyż nie jest godnym  
podkreślenia fakt, że w obozie gene­
rała Franco niem a rojalistów , niem a 
iaszystów, niem a republikanów , karli- 
stów  czy dem okratów  — a są jedynie 
żołnierze, którzy postaw ili sobie po 
m ęsku pytanie: Sowiety, czy Ojczy-
czyzna?

Zw ażyw szy to wszystko, zw ażyw - 
szy węzły długoletniej przyjaźni, k tó­
re łączą m nie z szerokiem i kołam i by ­
łych  w ojskow ych  w Polsce, składam  
na ręce Pana Generała niniejszy m el­
dunek sytuacyjny z Paryża. Jak nie­
gdyś oddałem  się pod rozkazy K om en­
dy Leg jonów , tak dziś, w chwili, w y­
m agającej m obilizacji m oralnej, rad 
jestem , że w  kraju  skrystalizow any 
został oficja ln ie  autorytet Naczelnego 
W odza, którem u podporządkow ać się 
m ożem y m y wszyscy, żołnierze dnia 
w czorajszego, czy żołnierze jutra. Na­
stał dziś czas niem al wojenny.

W ierzę, że spotkam  się z aprobatą 
Pana Generała, tego, a nie innego 
pojm ow an ia  obow iązków  w obec P ol­
ski, w myśl naszej tradycji legjono- 
wej, w myśl naszej tradycji w alk pod 
W  arszawą. Salus Patria suprem a lex“ .

Kto to zapłaci?!
Około budow y gm achu poczty gdyń­

skiej istnieje już cała legenda.
Jeszcze gm ach nie był w ykończony, 

a już prasa całej Polski — rozpisyw ała 
się na temat nadużyć popełnionych przy 
budow ie jak i na temat partactw a bu­
dowy.

„S łynny budow n iczy" p. Ruszczew- 
ski — zasiadł wówczas na ławie oskar­
żonych, no i otrzym ał 4 lata więzienia.

A le strat, jakie skarb Państwa po­
niósł — nikt nie pokrył. Okazuje się o- 
becnie, że straty te straszliw ie wzrosną 
— gdyż cały gm ach grozi zawaleniem.

Sensacyjny proces, jak i powstał w 
związku z nadużyciam i przy budow ie 
gm achu poczty w Gdyni nie był w  sta­
nie w yśw ietlić całego szeregu ważnych 
szczegółów , które były przykryte tyn­
kiem , lub m arm urem .

Obecnie, w związku z koniecznością 
pow iększenia lokali b iurow ych w gm a­
chu pocztow ym  przystąpiono do w znie­
sienia nadbudów ki. Zanim  jednak przy­
stąpiono do tych prac specjalna kom i­
sja  zajęła się zbadaniem , czy istniejąca 
już część gm achu zniesie dobudowę ca­
łego piętra. Zerw ano w ięc tynki, zdjęto 
m arm ury i poczęto badać tajem nicę za 
tajem nicą ukryte dotąd przed Wzrokiem 
ludzkim .

Na wstępie okazało się, że filary na 
których spoczyw a pow ała i drugie p ię­
tro ustaw iono przy budowie „na oko". 
F ilary drugiego piętra, m ające być prze­
dłużeniem  filarów  pierwszej kondygna­
cji odchylały się b lisko w K od wspólnej 
w łaściw ej osi, tak, że % praw ie filarów  
drugiej kondygnacji nie m iała  podstaw y 
i oparcia. Obciążenie w  tych warunkach 
budow y trzeciem  piętrem

GROZIŁO ZAW ALEN IEM  CAŁEGO 
GMACHU,

choć w edług zasadniczego projektu  cały 
gm ach  pocztow y budow ano „n a  w y­
rost". A by uratow ać sytuację, należy po­
w iększyć średnicę filarów  nośnych, co 
zm ieni przytem  - w ygląd zewnętrzny, 
gdyż i m arm ury pokryw ające te filary 
m uszą być odpow iednio dosztukowane.

Jeszcze groźniejszą jednak niespo­
dziankę chow ał pod sobą tynk poprzecz­
nych belek betonowych. Jak się bow iem  
okazało w belkach tych, konstrukcji 
żelbetonow ej poprzebijano liczne otw o­
ry  dla przeprow adzenia instalacji elek­
trycznej i telefonicznej. Otwory te p o  za­
łożeniu kabli

PO ZALEW ANO GIPSEM,
zapom inając o niszczącem  działaniu 
gipsu na żelazo. Gdy obecnie oczyszczo­
no od tynku i gipsu belki w m iejscach 
poprzebijanych, stwierdzono, że dzięki 
sw ym  w łaściw ościom  chem icznym  gips

zdążył już niemal we wszystkich w y­
padkach zetknięcia się przegryźć żela­
zo, tak dalece, że m ożna je dziś bez w y­
siłku łam ać w ręku.

Przy tej sposobności odkryto też, że 
pręty z żelaza używane do żelbetowych 
prac łączono (wiązano) co 1,5 metra, za­
m iast co  ca 25 cm, co  kolosalnie, rzecz 
jasna, osłabiło całą konstrukcję.

W  tych w arunkach i publiczności i 
urzędnikom  grozić m ogło w każdej 
chw ili zaw alenie się całego gm achu. Na 
całe szczęście konieczność nadbudow y 
przyczyniła  się do w ykrycia  tych w szy­
stkich m ankam entów  i choć gdyńscy 
dow cipnisie twierdzą, że przebudowa 
gm achu poczty ma na celu jedynie u- 
sunięcie wszystkich błędów, w  rzeczy­
w istości poza pow iększeniem  gm achu 
przyczyni się ona do zabezpieczenia 
przed katastrofą budowlaną.

Ale kto za to w szystko zapłaci?!...

Groźne cyfry
W edług spisu dokonanego przez ży­

dow ski W ydział Statystyczny J. D. C. 
(„Jointe D istribution Com inittace"), by­
ło  w  r. 1926 w 9.065 w warsztatach rze­
m ieślniczych w W arszaw ie 15.763 Ży­
dów m łodocianych, czyli że na 1 w ar­
sztat w ypadło 1.7 osób.

N ajw iększa ilość była zatrudniona w 
przem yśle odzieżowym . W  dziale kon­
fekcji dam skiej w W arszaw ie ilość m ło­
docianych  w 98 warsztatach zatrudnia­
jących  do 5 sób, w ynosiła  37% m łodo­
cianych. W  bieliźniarstw ie i czapkar- 
stwie do 45%. Na 81 w arsztatów  żydow ­
skich czapniczych przeważnie typu cha­
łupniczego, 21 warsztatów w cale nie za­
trudniało dorosłych. W  60 warsztatach 
kon fekcji dam skiej nie by ło  zatrudnia­
nej ani jednej osoby dorosłej. W  dziale 
drukarskim  w 85,7% drukarń w arszaw ­
skich, by ło  zatrudnionych od 30— 100% 
m łodocianych.

Robocizna m łodocianych  jest dużo 
tańsza aniżeli robocizna osób dorosłych. 
Żydzi używ ając olbrzym ich  ilości m ło­
dzieży w sw ych warsztatach — tem sa­
m em fabrykują  taniej, kosztem  sił ży­
w iołów  m łodych. Zaznaczyć należy, że 
m iejsce zajęte obecniei przez m łody ży­
w ioł żydow ski — były  dawniej prze­
ważnie zajęte przez dorosłego pracow ni­
ka — Polaka. Obecnie jednak Żydzi 
usuw ają wszędzie P olaków  i m iejsca 
wolne obsadzają m łodym i Żydam i.

(red.).
* , *

W  latach szkolnych 1926-27 w szko­
łach zaw odow ych w W arszawie było 
5.498 uczniów  Żydów  w roku 1930-31 — 
7.806. W  ciągu 4-ch lat liczba uczniów  
Żydów  w zrosła o 2.308.
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W  szkołach zaw odow ych pryw atnych 
w r. 1926/27 b y ło  4.414 uczn iów  Żydów, 
t. j. 25,6%, w r. 1929/1930 — 6.710, lecz w 
stosunku do ogółu  uczn iów  Żydów  zm a­
lał do 21%, wskutek znacznego zwiększe­
nia się ilości uczn iów  chrześcijan. Lecz 
w  r. 1931/1932 — liczba uczniów  Żydów  
wzrosła już do 22,2%.

W  szkołach technicznych odsetek 
Ż ydów  w roku szkolnym  1926/19217 w y­
niósł 31,6%. W  szkołach rzem ieślniczo 
przem ysłow ych 32,2%. W  następnych 
latach procent ten maleje.

Do tego juz doszło...
Zarząd miasta Lw owa złożył m iaro­

dajnym  czynnikom  m em orjał, w któ­
rym  wykazał olbrzym ie zubożenie sfer 
gospodarczych Lwowa, m. in. rzem io­
sła.

Jako jedną z g łów nych  przyczyn te­
go stanu, m em orjał stwierdza brak ta­
niego i zdrow ego kredytu, w obec czego 
przedstaw iono żądanie nast. treści: 
„C hrześcijańskie organizacje handlu  i 
rękodzieła usiłu ją  zapobiec m izerji kre­
dytowej przez próby stw orzenia kas 
bezprocentow ego kredytu na w zór ta­
kich kas żydow skich  i kołaczą o dota­
cje na pow yższy cel od Gminy. Gdy 
wstawienie do budżetu jakiejkolw iek  
kw oty jest niem ożliw e, Zarząd Miasta 
prosi o w zięcie postulatu tego pod życz­
liwą rozwagę i przyznanie z funduszów  
publicznych  odpow iednich  dotacyj ana­
logicznie do subw encyj udzielanych o- 
statnio podobnym  organizacjom  m niej- 
szościow ym “ .

A w ięc do tego już doszło. M n i e  j- 
s z o ś c i (!) otrzym ały już subw encje 
— ale obrońca kraju musi prosić i p i­
sać podania od Annasza do Kaifasza i... 
czekać. Czyż Żydzi m ało otrzym ują za­
siłków  z zagranicy?! Trzeba im to jesz­
cze dawać zasiłki z funduszów  — krw a­
w icą  polską uzbieranych?!

Atlas niemiecki
anektuje ziemie polskie

Jedna z pow ażnych instytucyj spo­
łecznych w B iałym stoku zam ierzała na­
być szczegółow y atlas geograficzny.

Przedstawiciel tej instytucji, będąc 
w W arszawie, zw rócił się do księgarni 
jednej ze spółek wydawniczych. Tam 
ośw iadczono mu, że w języku polskim  
niem a szczegółow ego atlasu, wobec czego 
polecono nabycie n iem ieckiego atlasu 
„M eyers H ausatlas11, w ydanego przez 
św iatow ej sławy Instytut b ib ljograficz- 
ny w Lipsku. (A atlas Rom era to co? ! 
red.).

Atlas został kupiony i przewieziony 
do Białegostoku. Jakież było zdum ienie 
kierow nictw a instytucji białostockiej, 
kiedy przy przeglądaniu atlasu natra­

fiono na ordynarną propagandę polity­
czną i kłam liw e przekręcanie faktów  w
tem pseudo-naukow em  wydaw nictw ie.

Mapa Nr. 13 „Ostpreussen** w ykazuje 
Pom orze jako „W estpreussen“ , m im o, że 
atlas w ydany został w roku 1935 i au­
torzy m ieli sporu czasu, by przyzw yczaić 
się do now ego stanu rzeczy. Oczywiście, 
wszystkie nazwy m iejscow ości podane 
są w brzm ieniu niem ieckiem , jedynie 
dła kilku w iększych m iejscow ości uczy­
niono wyjątek, podając pod nazwam i 
niem ieckiem i drobnym  drukiem  nazwy 
polskie w naw iasach.

Ale nie dość na tem. Atlas zaw iera 
m apy wszystkich państw świata. Brak 
tylko m apy Polski. Jest natom iast m apa 
Nr. 14 „O steuropaische Staaten" (pań­
stwa w schodnio - europejskie), na której 
Polska um ieszczona jest w spólnie z R o­
sją Sowiecką. Cała Polska w tym  w iel­
kim  altasie zajm uje kaw ałek m iejsca 
szerokości, około 5 cm . (?!).

Oburzona do żywego, dyrekcja  insty­
tucji w Białym stoku odesłała nabyty 
atlas niem iecki do W arszawy.

Dziwnem  w ydaje się, że polskie księ­
garnie sprzedają, a nawet zachw alają  
w ydaw nictw a niem ieckie, obrażające 
Polskę i służące celom  niem ieckiej pro­
pagandy rew izjonistycznej i odwetowej.

Za propagandę 
komunistyczną

W ładze bezpieczeństwa w W arszawie 
po dłuższej obserw acji przez policję  po­
lityczną nabrały przeświadczenia o czyn­
nym  udziale dwóch księgarń warszaw­
skich w akcji antypaństwowej kom uni­
stów.

Dokonano w ięc w nocy z dnia 30 na 
31 lipca br. szczegółowej rew izji w księ­
garniach „T om “ spółka z ogr. odp. (W ar­
szawa, Leszno 77) oraz w księgarni żyda 
M. Fruchtm anna przy ul. Św iętokrzy­
skiej 35. W  księgarniach tych rew izja 
trwała kilka godzin i doprow adziła do 
m asow ej konfiskaty broszur i książek 
propagandow ych. Pozatem  znaleziono 
korespondencję z kom iternem  oraz in ­
strukcje, dotyczące organizow ania dni 
antyw ojennych. Poniew aż rew izja  do­
starczyła m aterjału obciążającego, został 
aresztowany w łaściciel księgarni M. 
Fruchtm ann.

O zapasach nielegalnej literatury, od­
krytej przez policję, św iadczy wymow nie 
fakt, że z jednej tylko księgarni „T om “ 
w yw ieziono półtorej tony broszur, odezw' 
i ulotek.

Obok innych działaczy kom unistycz­
nych jednocześnie został też aresztowa­
ny w spółpracow nik księgarni Frucht­
m anna Chaim Jawerbaum.

Konfiskata porno­
grafii w„Księgopolu"

W ładze bezpieczeństw a przeprow a­
dziły ostatnio w W arszaw ie rew izję w 
firm ie „K sięgopol ‘ (Karmelicka 15) na­
leżącej do Natana Dobrzyńskiego (ż y d 
— dopisek redakcji).

W  w yniku rew izji opieczętow ano ca­
łe stosy rozm aitych wydawnictw ' i obraz­
ków o treści pornograficznej. Znalezio­
no również zabawki, które, jak tłum a­
czył w łaściciel, p r z e z n a c z o n e  
b y ł y  d l a  d z i  ec i .  P olicja  uzna­
ła je za bezwstydne i nadające się tylko 
do zniszczenia.

Na skutek w yników  rew izji w tej 
„Księgarni**, dokonane zostały w W ar­
szawie dalsze rewizje. Po znalezieniu w 
księgarniach - czytelniach „Uniwersum** 
ul. Orla‘2 (ż y d y) i „N owa W iedza", ul- 
Paw ia 1 (znowu żydy) w iększych tran­
sportów książek o treści antypaństwo­
wej, opieczętowano tę księgarnię, a ich 
w łaścicieli Irlę Halperin i Lejbę Kara- 
sim aresztowano. Sam Halperin zdołał 
jednak zbiec — wysłano za nim listy 
gończe.

Nadto władze bezpieczeństwa rozw ią­
zały B ibljotekę im. Perece (W arszaw a — 
Praga, ul. Szeroka 22) za upraw ianie 
działalności kom unistycznej.

Ukraiński „socjalizm 
narodowy"

—  organizują komuniści
W arszawa, (Ag. „E cho"). K om uniści 

w swej robocie na kresach w schodnich 
wcale nie przebierają w środkach. Osta­
tnio agenci kom unistyczni zaczęli, dla 
zam askow ania swej działalności, w po­
wiatach horochow skim , kostopolskim  i 
rów nieńskim  organizow ać ukraiński 
„socjalizm  narodow y". W  ten sposób 
m ieli łatwość przedostania się do społe­
czeństwa ukraińskiego i... grom adzenia 
pieniędzy. Bow iem  agitatorzy kom uni­
styczni pobierali od kandydatów  na „n a ­
rodow ych socja listów " po 1 zł 50 gr „w p i­
sow ego" i 5 zł „sk ładki". Jak inform uje 
Ag. „ECHO , w ciągnięto już nawet do 
tej organizacji sporą liczbę członków', re- 1 
krutujących się przeważnie zpośród lud­
ności w iejskiej. W ładze bezpieczeństwa 
w ykryły jednak tę robotę i w ub. tygo­
dniu aresztowano cały sztab „narodow e­
go socja lizm u" podczas jego obrad w Ho- 
rochowie. t
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Przeglqd prasy
Nareszcie zrozumieli...

Prasa francuska o wizycie

todzina i przywiq- 
zanie do ziemi

rywatnie dzierżonej —  stanowiq  
najlepsze zapory przeciw  

komunizmowi
„K ółko Kolnicze w Dolsku, obchodzi- 

1 niedawno sw ój siedem dziesięcioletni 
ibileusz. Jest to najstarsze Kółko Rol- 
icze w Polsce.

Na jubileuszow em  zebraniu w ygłosił 
fzem ów ienie now y prezes W ielkopol- 
iiego Tow arzystwa Kółek Rolniczych, 
■ Stanisław M ikołajczyk, który m ówiąc 
kom unizm ie, tak go zanalizow ał: „S ły- 
!.v się dziś dużo o groźbie kom unizm u, 
zakusach na całość, w olność i niepo- 

ległość Paiistwa, Narodu Polskiego. O- 
>ż najlepszym  puklerzem  przeciw wszel- 
itn groźbom  zewnętrzno - politycznym  
kom unistycznym  będzie zdrow a du- 

howo i m aterjalnie silna masa rolnicza, 
fu g im  czynnikiem  będzie to przywią- 
^ ie  rolnika polskiego do ziem i. W resz- 
ie w walce o polityczną i duchow ą Nie- 
odległość N arodu Polskiego w ielką rolę 
degra rodzina, którą jest twórczą ko- 
lórką w każdym  organizm ie narodo- 
'ym. A w jakiejże warstwie silniejszą i 
Jrowszą jest rodzina, jak  nie w rolni- 
Zej ? To też twierdzim y, że r o d z i n a  

p r z y w i ą z a n i e  d o  z i e m i  
r y w a t n i e  d z i e r ż o n e j ,  — 
t a n o w i ą  n a j l e p s z e  z a p o- 
y p r z e c i w  p r o p a g a n d z i e  
o m u n i s t y c z n e j  n a  w s i  
o 1 s k i e j. Kulturalnie podniesiony, 

yty i w olny rolnik, potrali pewniej niż 
to inny ciągnąć łańcuch obrony, o któ- 
^m m ówi Generalny Inspektor A rm ji 
lenerał Dyw izji Edward Rydz-Śm igły. 
kapitalnym środkiem  będzie tu oświata 
idu, wzm ożenie wdasnego w ysiłku chło- 
a polskiego, — głębsza i pow szechniej- 
za św iadom ość celu, co w połączeniu z 
mlą zw ycięstw a doprow adzi do pożąda- 
ego rezultatu, jakim  jest potężna, mo- 
arstwowa Polska".

Wypożyczanie ksiq- 
iek wywrotowych

Krak. Ilustr. Kurjer Codz. donosi: 
Policja  otrzym ała inform ację, że przy

I. Śląskiej 38 (w Krakowie) w mieszka- 
liu Abram a E hrlicha ( ż y d a  — dopisek 
edakcji) znajduje się potajem na wypo- 
yczalnia kom unistycznych książek, 
'rzeprow adzona tam rew izja  u jaw niła  
lużą ilość książek o treści w yw rotow ej. 
Csiążki te opieczętowano. Poza tem 
twierdzono, że w  mieszkaniu E hrlicha 
fiajduje się potajem ne w ydaw nictw o 
Znicz". Syn E hrlicha jest notow any w 
kartotekach policy jnych  jako kom uni- 
ta.

W  związku z w izytą gen. Rydza-Śm i- 
głego we Francji „E re N ouvelle“ , organ 
b. prem jera, a obecnego przew odniczą­
cego izby deputow anych p. Herriota, za­
m ieszcza artykuł wstępny p. t. „F rancja  
i Polska", p ióra członka instytutu fran­
cuskiego i b. min. Em ila Borela.

W  artykule tym p. Borel wyraża prze­
konanie, że nie należy się spodziewać, 
aby polityka zagraniczna Polski m iała 
ulec zm ianie wskutek podróży gen. Ga- 
m elin do W arszawy i aby węzły dobrych 
stosunków  sąsiedzkich m iędzy Polską a 
N iem cam i m iały się rozluźnić. Francja 
nie pow inna żyw ić niezadow olenia z te­
go stanu rzeczy, a raczej pow inna starać 
się zrozum ieć fakt już dziś definityw nie 
ustalony, a m ianow icie, że Polska nie 
pragnie należeć ani wraz z N iem cam i 
do jakiegoś bloku antyfrancuskiego, ani 
też tworzyć razem z Francją  bloku an- 
tyniem ieckiego. K oncepcja  podziału 
Europy na dwa przeciw staw iające się 
sobie bloki, która charakteryzow ała po­
litykę europejską z końca dziewiętna­
stego wieku, zawiera w sobie elementy, 
które prędzej, czy później nieuchronnie 
m usiałyby prow adzić do wojny. A utor 
potępiając zatem politykę, któraby pro­
wadziła do tworzenia się bloków , wska­
zuje, że jeżeli politykę tę uważa się za 
niewskazaną, a nawet niebezpieczną, to 
nie należy w ów czas dziw ić się takiej po­
lityce zagranicznej, która jest m niej zde­
cydow ana i stanowcza, niż to Francja 
nieraz chciałaby w idzieć. Dążenie bo­
w iem  do oszczędzania drażliw ości róż­
nych w ielkich m ocarstw , dążenie do u- 
trzymania m ożliw ie dobrych stosunków 
z jednym  czy drugim  m ocarstw em , bez 
zaw ierania żadnych form alnych so ju ­
szów, nie jest koniecznie polityką dw u­
licow ości, lecz raczej polityką przeciw ­
staw iającą się zasadzie bloków.

POLSKA NIGDY NIE W YP A R Ł A  SI£ 
SOJUSZU Z FRANCJA.

„F igaro" w artykule wstępnym  pióra 
sw ego naczelnego redaktora Lucjana Ro- 
m eir podkreśla, że marsz. P iłsudski na 
rok przed swym  zgonem  wyznaczył gen. 
Śm igłego-Rydza na swego następcę, ja ­
ko naczelnego wodza arm ii polskiej. Po 
skreśleiriu przeszłości i roli w ojskow ej 
gen. Śm igłego-Rydza w okresie w alk o 
niepodległość i w roku 1920, publicysta 
wyraża nadzieję, że po obecnej w izycie 
gen. Śm igłego-Rydza przestanie się m ó­
w ić o „n ieporozum ieniu  francusko-pol- 
skim “ . Polska nawet w chw ilach po­

drażnienia nigdy nie powiedziała, że po­
zwoli N iem com  na zaatakowanie Fran­
cji, lecz zawsze jasno i wyraźnie m ów iła 
coś wręcz przeciwnego.

Publicysta apeluje do czytelnika fran­
cuskiego, by uczył się patrzeć na mapę 
geograficzną i zdał sobie spi’awę z tego, 
co m ów i układ terytorjalny Europy. Po­
lacy m ają dwóch wielkich sąsiadów — 
Rosję i Niemcy. Sprzym ierzyć się z jed ­
nym  z nich, narażałoby na szwank sto­
sunki Polski z drugim  sąsiadem. Polacy 
zatem  zrealizow ali tę zasadę rów now agi 
przez osiągnięcie dobrych stosunków są­
siedzkich z obu państwam i. Polityka ta 
nie zupełnie pokryw ała się z form ali­
zmem „zbiorow ego bezpieczeństw a", ale 
nie zmienia to istoty rzeczy.

N awiązując do stosunków  polsko - 
sow ieckich  i polsko - czeskich, autor za­
znacza, że Polska zaciągnęła zobow iąza­
nia przym ierza i w ierności tylko wobec 
Francji i nie zam ierza zaw ierać żadnych 
innych zobow iązań ze swym i bezpośred­
nim i sąsiadam i po przez pośredników. 
Nie ulega w ątpliw ości — kończy „F iga ­
ro" — że przyjaciele Francji zarówno 
ci, których Polacy lubią, jak i ci, których 
P olacy nie lubią, napewno w każdym  
razie zyskają na pogłębieniu stosunku 
sojuszniczego m iędzy Francją  a Polską.

SOJUSZ POLSKO - FRANCUSKI JEST
INSTRUMENTEM ŁADU I POKOJU 

W  EUROPIE.

„Le Tem ps" pośw ięca artykuł wstęp­
ny przybyciu  gen. Śm igłego-Rydza, w 
którym  podkreśla, iż rew izyta ta jest 
nietylko gestem kurtuazji, lecz ma nie­
zaprzeczoną doniosłość polityczną. Daje 
ona św iadectw o trw ałości węzłów, łą­
czących Francję i Polskę, których różne 
fluktuacje w ciągu ostatnich lat nie zdo­
łały ani osłabić, ani rozluźnić, gdyż węz­
ły te w ypływ ają  z samej natury zagad­
nień. Pełne zaufania i  w spółpraca obu 
narodów  są bezw zględnie konieczne za­
rów no dla bezpieczeństw a Polski i Fran­
cji, jak rów nież dla um ocnienia ogólne­
go pokoju. W szystko, co m ożnaby sobie 
w yobrazić poza tym  sojuszem  francusko- 
polskim , który w ytrzym ał wszystkie pró­
by, na jakie był narażony w ciągu 15 lat 
— pisze dziennik — w ystaw iałoby jedną 
i drugą stronę na najbardziej niebezpie­
czne ryzyko. Sojusz jest w pierwszym  
rzędzie instrum entem  ładu i pokoju  na 
kontyngencie.

Dziennik podkreśla w dalszym  cią­
gu, iż od chw ili zaw arcia sojuszu fran­



cusko-polskiego zaszło w iele n iepokoją­
cych  zm ian na terenie ogólno-europej- 
skim, a z drugiej strony Polska w ciągu 
tego okresu stała się w ielkim  m ocar­
stwem, św iadom ym  sw oich  sił i zaso­
bów i słusznie troszczącym  się o własne 
interesy. Jeśli marsz. P iłsudski pośw ię­
cił sw oje w ysiłki przedew szystkiem  
stworzeniu licznej i dobrze uzbrojonej 
arm ii, to pragnął w ten sposób w  pierw ­
szym  rzędzie zapew nić bezpieczeństwo 
swem u krajowi i um ożliw ić mu skutecz­
ną obronę pokoju  w razie jego zagroże­
nia.

„Służba narodowa"
Płk. Koc i jego działalność organiza­

cyjna nie dają  spokoju  w różbitom  poli­
tycznym . Niem a dnia, by nie pojaw iły  
się pogłoski najróżniejszego autoram en­
tu, których celem  jest, by tak pow ie­
dzieć, „w yprow adzenie z rów now agi11. A 
nuż p. Koc zniecierpliw iony plotkam i 
zdenerwuje się i choć w  form ie sprosto­
w ania w yjaw i coś istotnego?

Tym czasem  płk. Koc i jego  w spół­
pracow n icy  m ilczą zawzięcie, co nie 
przeszkadza „K urjerow i Poznańskiem u" 
um ieścić artykułu o program ie now ego 
obozu.

D ziennik podkreśla, że ostatnio w o- 
bozie prorządow ym  podkreśla się m o­
m ent nacjonalizm u.

„Prasa sanacyjna — pisze „Kurjer" 
— coraz częściej operuje pojęciem „na­
rodowym" i tak się zachowuje, jak gdy­
by właśnie obóz sanacyjny był nawskroś 
narodowy, a przywódcy jego i członko­
wie byli nacjonalistami najczystszej 
krwi.

„W tym sensie — czytamy dalej — 
idą też przygotowania programowe i or­
ganizacyjne p. Koca. Jak nam donoszą 
z Warszawy, podobno nawet nazwa no­
wej organizacji „sanacyjnej" będzie „na­
rodowa", a mianowicie „Służba Narodo­
wa". Deklaracja, którą się rozsyła po­
szczególnym organizacjom do podpisu, 
przejmuje szereg haseł obozu narodowe­
go, ujętych w rodzaju „przykazań", za 
których przekroczenie popadnie się pod 
sąd organizacyjny. Dyscyplina ma być 
zbliżona do wojskowej".
W  „W  ieczorze W arszaw skim " zaś, 

k tóry rów nież snuje dom ysły na temat 
organizacji, czytam y, że organizacja  ta

„będzie zupełną antytezą BBWIł, który 
kładł nacisk na silne współdziałanie na 
terenie parlamentarnym. Obecnie teren 
parlamentarny będzie uznany za drugo­
rzędny, podczas gdy główny nacisk bę­
dzie położony na sprawę organizowania 
kraju".

„Sztab"
W arszaw ska agencja  „P ress" znowu 

rozw odzi się nad personaljam i k ierow ­
n ictw a prac przygotow aw czych  now ego 
obozu rządow ego.

„Najbliższymi współpracownikami pik. 
Koca — donosi ta agencja — w układa­
niu programu i tworzeniu organizacji 
nowego obozu rządowego są: wicemarsz. 
Miedziński, b. min. Floyar-Rajchman, 
b. min. opieki spoi., a obecnie dyrektor 
departamentu politycznego min. spraw 
wewn. p. Paciorkowski.

Charakterystycznym jest brak b. min'. 
Matuszewskiego na tej liście. Jest rzeczą 
znamienną, że do współpracy z nowym 
■obozem rządowym nie zostali dotąd, i 
jak się zdaje, nie będą wogóle zaprósze­
ni i dopuszczeni konserwatyści".

Odchodzą Kombatanci 
p. Jędrzejewicza

„C zas" zw raca uwagę na to, że zw ol­
nienie p. P ytlakow skiego ze stanow iska 
kuratora w arszaw skiego posiada nie­
w ątpliw ie głębszą wym owę.

„Kurator Pytlakowski — czytamy — 
był na terenie Warszawy jednym z naj­
gorętszych reprezentantów polityki o- 
światowej, wprowadzonej przez b. mini­
stra W. R. i O. P. Jędrzejewicza.

Szczególną opieką otoczył on rozwój 
„Straży Przedniej". Ustąpienie p. Pytla­
kowskiego można ocenić ja ko osłabie­
nie wpływów Związku Nauczyc. Pol­
skich".

Obrońcy...
Że „R obotn ik " sym patyzuje z „czer­

w on ym i" w  H iszpanji, że uważa m ordo­
w anie zakładników  za czyn hum anitar­
ny i dopuszczalny, że — zarzucając in­
nym  kłam stw a —  upraw ia rów nocze­
śnie najbardziej w yuzdaną „greuel pro­
pagandę" —  to już rzeczy znane i w yni­
kające z faktu, że nasi socja liści zajęli 
postaw ę sojuszniczą w obec anarchistów  
i podpalaczy m adryckich.

Ale są pewne granice. Zam ordow ano 
konsula polskiego. Cóżby się to działo, 
gdyby zbrodnię tę popełnili pow stańcy? 
Czytalibyśm y całą serję artykułów  w o­
ła jących  o zemstę, żądających  interw en­
cji, dom agających  się praw dopodobnie 
co  najm niej w ojny  polsko-hiszpańskiej.

Poniew aż jednak m ordercam i byli 
„sprzym ierzeńcy" socjalistów , organ P. 
P. S. z dziką satysfakcją  w ytłuszcza zda­
nie kom unikatu, że „p. Noguera, jak o  o- 
bywatel hiszpański, nie posiadał przy­
w ileju  eksterytorjalności, z którego ko­
rzystają  urzędnicy dyplom atyczni". 

Poza tem ani słow a potępienia...

Czy stanow isko to nie jest skandali' 
czne?

Słuszne uwagi
Znany hellenista prof. dr. Tadeus? 

Zieliński na łam ach „Gazety Polskiej" j 
występuje przeciw ko przenoszeniu spo­
rów  politycznych  na uczelnie.

N awiązując do dem onstracyj przecitf 
profesorom  z pow odu ich  światopoglą­
du politycznego — prof. Zieliński zazna­
cza, że opis takich dem onstracyj prze­
czytał pt. „W esoła  dem onstracja mło­
dzieży przeciw ko profesorow i sanacyj­
nem u", poczem  pyta:

„Wesoła — dla kogo? W każdym rv ■ 
zre nie dla uniwersytetu. A więc w tyto 1 
wypadku młodzież — to1 znaczy, ściśli 
mówiąc, pewien jej odłam, wątpię, czf 
bardzo oddany nauce — „protestuje" 
przeciw profesorom „sanacyjnym"; in­
ny odłam będzie z takim samym praweił> 
„protestował" przeciw profesorom „en­
deckim".

Otrzymujemy zupełnie osobliwy po­
dział naszego grona nauczycielskiego 
•odróżniamy już nie prawników, przy­
rodników, humanistów, lecz endeków j 
pepesoiwców, bebeków — a może już 4 
tej ostatniej grupie „naprawiaczy" > 
„pułkowników". Wesoły stan rzeczf’ 
co?“
W ystąpienie swe kończy prof. Zieliń­

ski następującym  apelem :
„Niech nasze uniwersytety na rów4 

z kościołami będą „wysepkami bezpie' j 
czeństwa w zgiełku i wrzawie życia po- t 
litycznego naszej ojczyzny, niech nasz* I 
młodzież widzi w nas swoich mistrzótf 
w dziedzinie pracy naukowej i niech za­
ufanie, którem ona nas darzy — jako ta" ;; 
kich — nie będzie zamącone żadnemi po- 
stronnemi hasłami!"

Narzekamy, a sami 
jesteśmy sobie winni

W eszło w  życie rozporządzenie, ż0 
tak bieliźniarstwo, jak  i ślusarstwo sa" i 
m ochodow e i m echaniczne zostały uznaj® 
ne jak o  sam odzielne gałęzie rzemiosła' 
W szyscy zatem zatrudnieni w  tych fa-1 
chach, m ogą otrzym yw ać bezpłatnie no­
we karty rzem ieślnicze upoważniając* ! 
do sam odzielnego w ykonyw ania fachu -1 

Jest faktem  bardzo znam iennym , że 
np. do Izby Rzem ieślniczej, z terenii 
pow. gnieźnieńskiego, zw rócili się pb 
karty w yłącznie tylko Żydzi.

A gdzie P olacy !! Czyż znowu pozwo- , 
lim y sobie w ydrzeć zawód z ręk i? Czf : 
znow u pozw olim y opanow ać tą naj­
m łodszą gałąź rzem ieślniczą — żydom !!
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